
Z o s ta tn ie j  ch w ili

G A Z E T A  B U D O W N I C Z Y C H  i  E L E K T R O W N I  „ K O Z I E N I C E ’

Nr 20 (117) ROK VI 15— 31 PAŹDZIERNIKA 1978 R. KOZIENICE

W ramach współpracy naukowo-technicznej

Polowa października 1978 r. N iew ielk i prefabrykowany  
domeczek na pierw szej galerii bloku IX. Na drzwiach n ie­
bieska tabliczka z napisem  w  języku rosyjskim  —  LMZ. 
W środku dwa biurka, radio, biblioteczka a na ścianie w ielka  
TOapa Związku Radzieckiego. A tam Daganrok, Leningrad, 
Briańsk, Kostroma... z każdym z tych miast wiążą się jakieś 
wspomnienia. Za chw ilę niew ielk i pokoik w yp ełn ił się opo­
wiadaniami o tam tych budowach i o naszej —  kozienickiej.

Przy.jechaLi tu z .Leningradu 
" 1977 r. Równo rok temu. Re­
prezentują nadzór radziecki z ra- 
oiicnia producenta dwóch turbin 
500 MW — Ieningradzkicgo LMZ. 
Kierownik grupy — główny inż.

Aleksander Libenson a razem 
z nim st. inż. Władimir Stiepa- 
czenko (z-ca kierownika), st. inż. 
Gincs Zijadinow (nadzór ruro­
ciągów), st. inż. Ludmiła Bodano- 
wicz (pomiary naukowe), st. inż.

Aleksander Kotler (nadzór autor­
ski) i st. inż. Gienadij Zamszyn.

Inż. Aleksander Libenson...

...mieszka w  L eningradzie i 
p racu je  rw biurze montażowymi 
LMZ. Z ak ład  ten  je s t p roducen­
tem  tu rb in  parow ych, gazowych 
i w odnych, k tó re  ek sp o rtu je  p r a ­
w ie n a  w szystkie kontynen ty . 
O statnio do B razylii, K anady, 
Jugosław ii, NRD d F inlandii. 
Najnowsze bardzo a trak cy jn e  
rynk i to Iran  i A rgentyna. 
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Wasz patronat-Bogucin

W odpowiedzi na krytyką?
Po poprzednich artykułach opublikowanych w  naszej ga­

i c i e ,  redakcja otrzym ała od poszczególnych zainteresowa- 
nych odpowiedzi na postawione zarzuty. Jako najbardziej 
charakterystyczne i typow e przytaczam y w  całości pismo 
zastępcy dyrektora d/s inw estycji Kombinatu Budowlanego  
w Radomiu mgr inż. W ładysława Balmasa:

••*405
®dP°w iedzi na  a rty k u ł ogłoszony 

..  Waszcj Gazecie Nr 14—15/78 pt, 
snrn • pa trona t — Bogucin” pragnę 
n « J s. wa* fak ty  przedstaw ione przez 
R edaktora a rty k u łu . 
k ^ at,ezP*eczenie budowy w p refabry  
nr» i ? a le iz  do służb zaopatrzenia
i cdsiębiorstwa wykonawczego, więc
-Sta"u”Zym przyPadku do »neton-

Na naradzie w dn iu  14.11.1877 r.
Ji Prośbę „B eton-S talu” — Inw estor,
Sie Routbinat B udowlany zobowiązał 
na *a latwić p rzyjęcie zam ówienia 
. ,  P*yły stropow e typu Ż erań oraz 
nS. dachowe kory tkow e. Zamówię 
u zostało blokow ane w K ieleckim  
iń, <‘biorstwie P rodukcji Elenien- 

Mudowlanych „ P re lb u d ”. Spra- 
» przewozu p re fab rykatów  została 
o uzgodnienia m iędzy „P re lbuden i”

” Bet°n-S ta lem ” . Na p refab rykaty  
mft? s*k°Iaego i inne „B eton-S tal” 
w \v.*l0*yć zam ówienie do ELBUDU 
wa*. zawie z kopią do Inw estora, 
ra „ iy w rażie odm owy poczyni sta- 

ma o uzyskanie przydziału na 1878 
• „B eton-S tal” n ie w ykonał u sta le ­

nia j.w ., natom iast dopiero po p ię­
ciu m iesiącach w dn. 13.04.78 r. na 
Radzie Budowy zgłosił b rak  elem en­
tów szkolnych na bud. adm in istra ­
cyjny i socjalny. Wówczas było już 
za późno na załatw ienie przydziału 
p refab rykatów  z ELBETU z uwagi 
na dokonane już rozdysponowanie ich 
dla przedsiębiorstw  budow lanych w 
k ra ju .

Inw estor wówczas mógł całośc spra 
wy pozostawić „B eton-Stalow i” lecz 
w trosce o realizację  Fabryki po­
przez K ieleckie Z jednoczenie Iludow 
nictw a, że p re fab ry k a ty  szkolne peł­
ne wykona „P re lb u d ” w Kielcach, 
natom iast p re fab ry k a ty  ścienne otwo 
row e w ykona Tarnobrzeski Kom bi­
nat Budowlany w Stalow ej Woli. „Be 
ton -S tal” został zobowiązany do zło­
żenia zam ówienia w term in ie  do 31 
m aja 1978 r. na  ręce D yrek tora  KZB 
m gr inż. A. G aw lika — Przew odni­
czącego Rady Budowy w Bogucinie 
celem  uzyskania akcep tu  i dostarcze­
nia zam ówień do w/w Przedsię­
biorstw  oraz om ówienia kolejności 
produkcji i odbioru p refabrykatów .

I znów „B eton-S tal” nic wywiązał 
się z poczynionych ustaleń. Inw estor 
w dniu 5.06.1978 r. telexem  n r  194 
in terw eniu je  do D yrektora J. Z ie­
lińskiego.

W załatw ieniu  powyższej in te rw en ­
cji „B eton-S tal” korzystając z oka­
zji, przesiał zam ówienie przez p ra ­
cownika Inw estora do Radomia. W 
te j sy tuacji wysialiśm y zamówienie 
do KZB, k tó re  po akcep tac ji p rze­
siało je  do „P re lb u d u ” i TK Bud. 
w Stalow ej Woli, z uwagi na  brak  
kon tak tu  i całkow itego braku  zain­
teresowania^ „B eton-S talu” z produ­
centam i p refabrykatów , Inw estor 
znów in terw en iu je  telcxcm  n r  213 
z dnj a  19*98.78 r. do D yrektora J. 
Z ielińskiego, celem  załatw ienia spra­
wy do końca.

Na Radzie Budowy w dniu 21.06 
78 r. „B eton-S tal” "został zobowiąza­
ny przez Przewodniczącego Rady Bu 
dowy do odbioru p refab rykatów  w
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Raport o stanie pięćsetki

Generalna próba rozpoczęta!
W piątek —  27 października br. —  w godzinach po­

południowych rozpoczęło się dm uchanie kotła, operacja 
której przebieg zadecyduje o ostatecznym  term inie 
uruchom ienia i synchronizacji bloku 500 MW.

W kilkadziesiąt m inut po rozpaleniu m azutu i uru­
chom ieniu pierwszych czterech palników obchodowy 
kotła A leksander W ęgielew ski przekazał do nastawni 
meldunek:

—  Kąt nachylenia palników w łaściw y, płom ień d łu ­
gości 2 m., czysty.
Poniew aż cały proces rozpoczął się już po zam knięciu num eru  
i przekazaniu m ateriałów  do d ru k a rn i — re lac ję  z tego 
ważnego w ydarzenia zamieścimy w  listopadow ym  num erze 

„B udujem y elektrow nię”

Uroczysta
inauguracja

szkolenia
IG października br. w  KMiG PZPR w K ozienicach odby­

ła się przygotowana przez Ośrodek Pracy Ideowo-W ycho- 
w aw czej uroczysta inauguracja szkolenia ideologicznego w  
roku 1978/79.

Sekretarz KMiG PZPR Iow. 
Marian Rodułtowski przedstawił 
referat egzekutywy kozienickiej 
organizacji partyjnej a wykład  
inauguracyjny nt. Cele i zadania 
polityki społecznej i gospodarczej 
w ustroju socjalistycznym wyglo 
sił dr Stanisław Kowalski.

Podsumowując w yniki minio­
nego roku kształcenia ideologicz­
nego, sekretarz KMiG PZPR w  
Kozienicach tow. Marian Roduł­
towski podkreślił, że praca ideo­
logiczna dała w  efekcie nic ty l­
ko podniesienie świadomości za­
łóg, ale przede wszystkim wzmo­
żenie tempa realizacji zadań wy  
tyczonyck przez program partii. 
Dobre wyniki dało też w łącze­
nie do tematyki szkolenia zawo­
dowego rolników zagadnień ksztai 
cenią ideologicznego.

Dużymi sukcesami może posz­
czycić się Miejsko-Gminna Szko­
ła Aktywu ZSMP.

Określono też zadania na naj­
bliższy okres — więcej wymagać 
od członków POP, podnosić ja­
kość pracy, jej organizację i roz 
wijać umiejętność gospodarowa­
nia kadrami pracowniczymi za­
równo w  małych, jak i dużych 
organizmach produkcyjnych.

Na uroczystej inauguracji w rę­
czono także nagrody i wyróżnie­
nia dla lektorów szkolenia idc- 
ologiczngo. To od ich wiedzy i 
umiejętności zainteresowania słu 
chaczy zależy wysoka jakość 
oraz efektywność procesu rozwi­
jania świadomości politycznej i 
społecznej mieszkańców Kozie­
nic i gminy.

rocznica LWP

Wręczenie aktów nominacyjnych
ri Z °Kazji XXXV rocznicy Lu- 
ri^Wes°  w ° isk a  Polskiego n a  bu- 

e * w  elek trow ni odbyło się 
c re2 s POtkań, n a  k tó rych  w rę- 
s»v » ak ty  nom inacyjne n a  wyż- 
n a rito p ień . S potkania te, k tórym  
Dr ano szczególnie uroczystą o- 
.— WQ były  oknzia do przypom -

jJL ffie łdq Racjonolizatorów

nienia tradycji i h istorii w ojska 
polskiego, w ojska, k tó re  swym  
udziałem  w  b itw ach  II  w ojny 
św iatow ej w alnie przyczyniło się 
do rozgrom ienia faszyzmu, a  w 
la tach  pokoju stanow i siłę i gw a 
ranc ję  bezpieczeństw a naszego 
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■  w

taż\^?- dzień męczyli się mon- 
inont * Pomp zasilających nad 
bon„™Zem tarczy odciążającej tur 
prow??y «a IX bloku. Przy na- 
d z a n „  Zan‘u tarczy wciąż uszka- 
ciel a y Rszczelki. Przedstawi 
mv nr?»au cy  holenderskiej fir-
^zradnyA pAL-STRPK 5yl ^bari, . ł o  nieudanych pro- 
strzem T?wr JAN TĘCZA z mi- 
'Vpadli ^0 Z E fEM WLADYCZkA  
lei iinniA P01Rysł wykonania tu- 
b o t ,  „ Cniczcj do montażu. Ro- 

a Poszła jak z płatka. Prosty,

ale ważny pomysł zgłosili na II 
'^ G iełd zie Racjonalizatorskiej zor­

ganizowanej przez KTiR.
Gośćmi Giełdy byli przedsta­

wiciele ZEOW, WKTiR Radom, 
dyrekcji, Komitetu Zakładowego 
PZPR, Rady Zakładowej i orga- 

, . nizacji młodzieżowej elektrowni.
Wnioski dotyczące inwestycji, 

eksploatacji i remontów rozpa­
trywały 3 zespoły, oceniające 

; czy projekt nosi cechy wynalaz­
ku, wzoru użytkowego iub wnios- 

- DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W roku bieżącym obchody tego 
św ięta odbyły się w  Zespole 
Szkół Zawodowych. Na uroczys­
tość przybyli przedstaw iciele KC 
i KW  PZPR, M inisterstw a Oświa 
ty  i W ychowania, K ura to rium  
O św iaty i W ychow ania w  R a­
domiu, Zw iązku Nauczycielstwa 
Polskiego, dy rekcji elek trow ni i 
generalnego w ykonaw stw a, dy ­
rekcje, nauczyciele i p rzedstaw i­
ciele młodzieży w szystkich szkół 
z te renu  Kozienic.

R eferat na tem at rozwoju o- 
św iaty n a  naszym  teren ie i zwią 
zanych z tym  inw estycji o raz r e ­
form y ośw iaty wygłosił in spek­
tor ośw iaty i w ychow ania dr S ta  
nisław  Kowalski.i

W dowód uznania za pracę i 
'udział w  w ychow aniu m łodego 
pokolenia Rada P aństw a przyzna 
la nauczycielkom  ZSZ ZOFII 
K LI M AJ i ZOFII STANIEW ICZ 
Złote Krzyże Zasługi. A ktu  de­
koracji dokonał przewodniczący 
Prezydium  R ady N arodow ej MiG, 
I sekr. K om itetu M -G  P ZP R  — 
tow. W ładysław  Jasek. ,

M edal Kom isji Edukacji N aro­
dow ej jest odznaczeniem  przyz­
naw anym  za szeroko rozum iany 
w kład w  rozwój oświaty i wycho 
w ania o trzym ują go więc nie 
ty lko nauczyciele. Z rą k  p rzed ­
staw iciela KC PZPR  tow. W ła­
dysław a Sordyla odznaczenie to 
otrzym ali: STEFANIA ZBAN-

SKA — nauczycielka Liceum  O- 
gólnokształcącego i dyrektor ge­
neralnego  w ykonaw stw a budowy 
elek trow ni „Kozienice” — JOZEF 
ZIELIŃSKI.

W czasie uroczystej akadem ii 
w ręczono także z ło te ' Odznaki 
ZNP i FJN , 10 dyplomów i n a ­

gród M inistra Oświaty i W ycho­
w ania oraz 7 — K uratora.

W  im ieniu odznaczonych za 
wysoką ocenę p racy  zawodowej 
i społecznej słow a podziękow a­
nia pod adresem  w ładz skiero­
w ała  Zofia Staniewicz.

W części artystycznej w ystą­
piła o rk iestra  z D ęblina i ucznio­
w ie Zespołu Szkól Zawodowych.

D yrektor Józef Zieliński na akadem ii z okazji Dnia N auczyciela 
otrzym ał M edal K om isji Edukacji N arodow ej.
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Z  Leningradu do Polski
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'W sw oim  .radziinnyim mieście 
inż. L ibenson stud iow ał budow ę 
tu rb in  a w  >1961 ir. tra f ił do LMZ. 
Zapytamy, dlaczego w ybrał b iuro  
m ontażow e d jednocześnie pracę 
bezpośrednio przy  budow ie 
obiektów  energetycznych, odpo­
wiedział:

A leksander Libenson
— Lubię swobodę i pracę bar­

dzo aktyw ną . W biurze nie w y ­
siedziałbym . A  k iedy następuje  
uruchom ienie bloku, m ożna k o n ­
frontow ać zam ierzenia p ro jek­
tantów  z w ym ogam i pracy bloku  
energetycznego. To bardzo po­
rywa. |

Swoje doświadczenie zdobywał 
na budow ach praw ie w całym 
Związku Radzieckim  i za granicą. 
K iedy w  1970 r. staw iał w  Basz­
k irii bloki 300 M-W m usiał udo­
wodnić, że jest fachow cem  n a j­
wyższej klasy. Tp była trudna 
budowa. Od starych, dośw iadczo­
nych budowniczych uczył się za­
wodowej i... życiowej m ądrości.

— Daleko m i jeszcze do nich —  
dodaje.

W Kozienicach jest już od ro ­
ku, razem  z żoną W alentyną 
i synkiem  A ndrzejem . Z aaklim a­
tyzował się tu, ma w śród P o la­
ków  wielu serdecznych p rzy ja­
ciół, cieszy go ich bezpośredność 
i serdeczność. O polskich robo t­
n ikach  mówi:

— To bojow y naród, lubj ioal- 
czyć o sw oje spraw y, bićdy nie  
daje sobie zrobić.

H arm onogram  dnia A leksandra 
Liibensona niczym n ie różni się 
od form  pracy naszych inżyn ie­
rów: Z sam ego ran a  w yrusza do 
m aszynow ni aby poznać stan  
w ykonania robót i no tu je  n a j­
pilniejsze zadania do realizacji 
w późniejszych godzinach.

W każdy poniedziałek grupa 
radziecka spotyka się na zeb ra­
n iu  produkcyjnym  i tam  w łaśnie 
rozw iązyw ane są w szystkie p ro ­
blem y m ontażow e i rozruchow e.

Chw ali w ysokie kw alifikacje 
pracow ników  Energom ontażu — 
Północ.

— Z tym i ludźm i pracuje się 
bardzo dobrze. Na przykład  b ry ­
gada M ariana Kortusa  — n a j­
w yższe słowa uznania pod ich 
adresem; Rurociągi m ontow ane  
przez H enryka  B iskupa odzna­
czają się w ysoką  jakością w y-  _ 
konania; inż. Jerzy Łazarski, re- " 
prczen tan t inw estora, to czło­
w iek, k tó ry  zaw sze pomoże. T ak j 
samo koordynator inż. Jerzy  
O strow ski; inż. Jan W rona  
w spólnie z  inż. Janem  M ozerem  
opracowali na podstaw ie naszej 
dokum entacji bardzo udaną in ­
strukcję  obsługi turbiny.

Dużo czasu poświęca inż. L i­
benson przygotow aniu program u 
uruchom ienia tu rb iny . D okum en­
tac ję  i w drożenie naukow ego 
oprzyrządow ania opracow uje inż. 
Ludm iła Bogdanowicz.

— Turbina, k tó re j m ontaż  
i uruchom ienie nadzoru jem y nie  
jest o b iektem  u n ika lnym , chociaż 
posiada szereg now ych rozw ią­
zań. Powodzenie je j uruchom ie­
nia w  g łów nym  stopniu  zależy  
od praw idłowego m ontażu.

A  w y n ik  m usi być jeden  — 
blok m a pracować. Zaw ód bu ­
downiczego ob iektów  przem ysło ­
w ych, a szczególnie b loków  ener­
getycznych, poza tym , że stw arza  
w iele sy tuacji nerw ow ych, m a to 
do siebie, że. jedna  źle p rzem y­

ślana decyzja m oże zniw eczyć  
dorobek dziesią tków  ludzi.

Ludmiła Bogdanowicz

...Starszy inżyn ier z len in-
gradzkiego labo ra to rium  LMZ
nadzoruje m ontaż urządzeń p o ­
m iarowych, k tó re  dostarczą in ­
form acji o p racy  tu rb in y  bloku 
IX. Po opracow aniu tych danych 
rozruch drugiej, tu rb iny  będzie 
łatw iejszy.

B udow ała już  tu rb in y  100 MW 
n a 1 te ren ie  całego Zw iązku R a­
dzieckiego, pierw sze pięćsetk i
dla NRD, 800 MW bloki w  Sła- 
wianskoj GRES a n iebaw em  w y ­
ruszy n a  Wołgę, by  tam  Właśnie 
uruchom ić tu rb in ę  o mocy... 
1200 MW.

W  czasie wiojny, m ając  zaled­
w ie 12 la t przeżyła zwycięsko
blokadę L eningradu. Je j u lubio­
na nauczycielka Z inaida M icha- 
łow na S eriebrianow a zorganizo­
w ała w  LMZ, a  w łaściw ie w  za­
kładzie, k tó ry  był jego zacząt­
kiem, szkołę d la  dzieci p racow ­
ników . Tam  ukończyła szkołę 
średnią a z chw ilą uruchom ienia 
In s ty tu tu  — wyższe s tud ia  inży­
nierskie.

Jeszcze dziś, niczym  n iedaw ne 
w spom nienia, pam ięta  istraszne 
naloty i  bohaterską  obronę L e­
n ingradu. P o  w yzw oleniu odbu­
dowywała sw oje m iasto  i chyba 
w łaśnie dlatego ta k  je  kocha.

— W czoraj dostałam  kartkę . 
Zdjęcie przedstaw iało Leningrad  
jesienią, p iękne parkow e alejki 
pokryte... zło tem  listopada. K o­
ledzy napisali na odwrocie: O pi­
sujesz jak ie  Kozienice są p iękne, 
że przyroda polska... ale ty  pa­
m iętaj, że  Leningrad czeka na 
ciebie z  niecierpliwością.

M ój Leningrad to m iasto m u ­
zeum . Ż y li tam  w ielcy pisarze, 
poeci, m uzycy... P uszkin , Gogol 
a Szostakow icz napisał m u zykę  
o mieście. Pierwszego je j w y k o ­
nania słuchałam  w  czasie oblęże­
nia. Nasi o tw orzyli silny ogień 
do n ieprzyjacielskich  samolotów, 
a m y m ogliśm y spokojnie słu­
chać Szostakow icza w  nieznisz­
czonej szczęśliw ej filharm onii. 
Mój Leningrad to także miasto  
rewolucji. T u  — jak  m aw iał 
poeta  — ka żd y  kam ień  zna Le-

Ludm iła Bogdanowicz

nina. W Sm o ln ym  zaczęła się 
nowa era, a naąza Aurora do 
tych  przem ian dała sygnał.

H istoria jest pasją  inż. Ludm iły 
Bogdanowicz. Na tem aty  z n ią  
zw iązane mogłaby rozm aw iać 
godzinami.

— Bardzo lubię sw oją pracę. 
W chw ili uruchom ienia turb iny  
zapom inam  o nieprzespanych n o ­
cach. K iedy m aszyna nabiera  
obrotów, to ja k  by się rodził 
człowiek. Je j p ierw szy oddech to 
subtelna, niepow tarzalna m u zy ­
ka. I  k iedy  p łyną pierw sze m e­
gaw aty, strza łka  na zegarze za ­
czyna oddalać się od zera  — w y ­
buch radości. Za chw ilę cisza. 
M yśli w szystk ich  uciekają  do 
w spom nień sprzed k ilk u  dni, 
m iesięcy. Potem  15 MW, 20... 
w szyscy sprężeni w  nad ludzk im  
w ysiłk u  ja k  gdyby chcieli po­
móc, popchnąć strza łkę do przo­
du i cisza, w ielka  cisza do osta t­
n ie j chw ili. S trza łka  dociera 
wreszcie do upragnionego p u n k ­
tu  PIĘĆ SET. I  znów  głębokie  
w estchnienie. Potem  toasty. N i­
kom u  jakoś nie śpieszy się do

dom u. W tak ie j chwili?
K iedy ko ledzy z  laboratorium  

piszą do m nie, pyta ją  nie ty lko  
o dane techniczne, ale i o ludzi 
z k tó rym i pracuję. O dpowiadam  
w tedy, że m ieszkam  tu  jak  u  sie­
bie w  dom u, wśród przyjaciół.

Władymir Stiepanczenko...

...przypomina sobie październik 
ubiegłego roku. Bez porów nania 
— był pogodniejszy. I  dni były 
jakieś dłuższe, a teraz... Zanim  
się człowiek obejrzy  słońce ju ż  
daw no za horyzontem . Dopiero 
w  dom u od żony Ł arisy  dow ia­
duję się: było słońce, czy też

W ładim ir S tiepanczenko

padał deszcz. Czas na budow ie 
p łynie bardzo szybko. Czasam i 
tylko sm utno, że dom  itak da- 
leko.

Kończąc iw 11971 r. .In s ty tu t 
B riański n ie  przypuszczał ile 
m egaw atów  w yjdzie 'spod jego 
ręk i ii że będą mu się śn iły  po 
nocach. Od la t przenosi się jak  
w ędrow iec z jednego końca 
k ra ju  na drugi, a iw Polsce je st 
po raz pierw szy. Żona trochę n a ­
rzeka, a le  kiedy Córeczka M aria 
pójdzie do szkoły być m oże bę­
dzie tru d n ie j ‘tak  w ędrow ać.

— Z niecierpliwością czekam y  
na uruchom ien ie , p ierw szej pięć­
setki. I  w szystko  w skazu je  na 
to, że będzie dobrze pracować.

Z dziennika budowy

K iedy rozm aw iałem  z W ładi­
m irem  S tiepanczenko, jego ko le­
dzy zakończyli rwłaśnie obchód 
m aszynowej części bloku IX. 
W dzienniku budow y po jaw i się 
nowy zapis.

(Uwagi d la  Inw esto ra  i  Energo- 
projetotu. Wpis do dziennika b u ­
dowy; s tr . l(i A; 10 października 
1978 r.)„

Z rzu t wody ze sm oczka ch łod­
nicy C T -l pow inien  ibyć odpro­
wadzony bezpośrednio do zbior­
n ika ZR-4. Należy to  w ykonać 
przed uruchom ieniem  bloku.

Rozprężacz odw odnień zza s ta ­
cji RII — należy przewidzieć 
w trysk  kondensatu  w /w  rozprę- 
żacza.

T akich punk tów  je s t jeszcze 
k ilka. N astępnego dnia szereg 
z n ich  w ejdzie do natychm iasto ­
wej realizacji.

(SGS)

Dostawy-ienuii
zawsze aktualny

iNa rzecz „pięćsetek” pracuje 
w krajow ym  przem yśle ponad 50 
tys. ludzi. Dobra w spółpraca z 
dostaw cam i to  fundam ent sukce­
sów naszej budow y i nieodzow ­
ny w arunek  dotrzym ania te rm i­
nów realizacji poszczególnych wę 
złów. Rozum ieją to obie strony.

Blok IX  w  zakresie dostaw  jest 
niem al zakończony. W ystępują 
jeszcze pew ne braki, opera tyw ­
nie uzupełniane n a  bieżąco. 
Szczególnie sum iennie w yw iązał 
się z dostaw  tym  razem  kielec­
ki „C hem ar”. Jedyny  pow ażniej­
szy „grzech” zakładów  to niedo­
starczenie do chw ili obecnej w y­
dm uchów zaw oru bezpieczeństwa 
z tłum ikam i hałasu. P rzy  dm u­
chaniu  można się jeszcze bez u- 
rządzenia obejść — do  rozruchu 
jest jednak  konieczne.

Ja k  zapew nił — w czasie o- 
statniego spotkania z dostawcam i 
— przedstaw iciel „C hem aru”, za 
kłady do końca bieżącego roku 
chcą zakończyć dostaw y d la  b lo­
ku X. Dla budow lanych byłby to 
w obecnej sy tuacji ideał w spół­
pracy. W iele tu  jednak  zależy od 
inw estora, k tó ry  kom pleksow y 
wykaz braków  przygotow uje n a  
koniec października. „Energo­
m ontaż” n ie  m ając aktualnego 
spisu dokum entacji d la  ko tła  X 
sporządził w ykaz potrzeb w /g za 
zamówień na blok IX. W bloku 
X w prow adzono szereg m odern i­
zacji w  przebiegu rurociągów , 
wiele kształtek  zastąpiono p ro st­
kam i. Dzięki uzgodnieniom  z „E- 
nergopro jek tem ” „C hem ar” przy 
w ykonyw aniu elem entów  m ial 
częściowe rozeznanie tych zmian. 
P rzedstaw iciel zak ładu  n a  n a ra ­
dzie poinform ow ał więc o nich 
inw estora. N ie dotyczy to jednak 
instalacji wody zasilającej i 
w tryskow ej. „Energomontaż do­
starczył inwestorowi wykaz po­
trzeb w  tym zakresie jeszcze w 
sierpniu, lista ta jednak nie do­
tarła do „Chemaru”.

Inw estor zapew nia, że czynio­
ne są w szelkie sta ran ia , aby za­
pew nić dostaw y n ie tylko pod 
technologię m ontażu, ale i t r a n ­
sportu pionowego. K orzystając z 
p racujących jeszcze dźwigów bry 
gady odcinka m aszynowego „Ener 
gom ontażu” m ontu ją szczególnie 
pilne elem enty n a  strop ie kotła. 
W przypadku nadejścia w ydm u­
chów po dem ontażu dźwigu w y­
konaw ca stan ie  wobec w ielkich 
trudności transportow ych.

Z dostaw  bezpośrednich ELWO 
Pszczyna pozostała do dostarcze­
nia taśm a do naciągania p rze­
nośników rew ersyjnych. Zakład 
m a pew ne kłopoty z kooperan­
tami. P io trkow ska „Piom a” nie 
dostarczyła lej i zbiorczych — ko­
nieczna jest ich sukcesyw na do­
staw a ze względu na b ra k  m ie j­
sca do scalania. Od 1 listopada 
trzeba tym czasem  zapew nić fron t 
robót już zorganizow anym  b ry ­
gadom m ontującym  leje. ELWO 
nie ogranicza swoich in terw encji 
do słan ia m onitów . W obec b rak u  
silników  do  pomp wody pow rot­
nej w Pszczynie w ykonano taś­
mę produkcyjną d la  zakładu w

XXXV roczn ica  LWP
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lćraju oraz uczestniczy aktyw nie 
w rozbudow ie naszej gospodar­
ki.

A kty nom inacyjne w ręczył ppik 
M arian M arek — w ojskow y ko­
m endant uzupełnień  w K ozieni­
cach. W elektrowni otrzym ali je 
Mieczysław M azurek i Janusz 
M aciąg; w  „Bcton-Stalu” —*■ A n­
drzej Bartoszewicz, Eugeniusz Ser 
czyk, Feliks Tom aszewski Mieczy 
sław  Kozłowski, Ja n  K otliński, 
M arian  M aciejczyk, W ładysław  
R ajn, W ojciech R utkowski, Bogu­
sław  M alski, Tadeusz Dzieniszew 
ski, M arian  O strow ski i A ntoni 
Gieruszka.

Na tym  spotkaniu  kom endant 
OHP w ręczył także odznaki OHP. 
S rebrne otrzym ali H alina Jab łoń ­
ska i dyr. Tadeusz W iśniewski,

Żychlinie w  celu przyspieszenia 
produkcji. To przykład  nieczęsto, 
niestety, spotykanej, ale skutecz­
nej inicjatyw y.

W  św ietle ostatn ich  uzgodnień 
spraw niej będą przebiegać dosta 
wy RAFAKO. F abryka ma do 
realizacji jeszcze około l00/oj do­
staw  n a  blok X. Główny problem  
to tradycy jne już nieprzestrzega 
nie kolejności dostaw  przez za­
kład kooperujący w Radomsku. 
W ydaje nam  się również, że 2 
miesiące p e rtrak tac ji z inw esto­
rem  o dostarczenie fabryce do­
kum entacji n a  dostaw ę ko tła  to 
okres zbyt długi.

Na montaż bloku X wykonaw­
cy będą mieli praktycznie 9 m ie­
sięcy. Dyrektor d/s inwestycji 
Józef Stawowy stwierdza, że l>ra 
cownicy pionu swoje działanie 
kierują na maksymalną komple­
tację dostaw, aby temat ten był 
jak najrzadziej przedmiotem dy­
skusji dotyczących ewentualnych 
opóźnień na budowie. Zrobiono 
istotnie niemało. W całości n ie­
mal w magazynie inwestycyjnym  
jest turbina z dostaw radzieckich, 
wentylatory, nawa podgrzewaczy 
powietrza, pompownia wody chło 
dzącej dla obiegu bloku X  (z 
wyjątkiem silników do pomp), 
skompletowano w zasadzie ar­
maturę. Ulokowano w Raciborzu 
zamówienia na elementy „poży­
czone” na blok IX. Analizuje się 
z dostawcami ponownie możliwoś 
ci przyspieszenia terminów bra­
kujących dostaw.

Nie można zapominać o tym, 
że procentowe wykonanie dostaw 
nie odzwierciedla sytuacji. Waż­
na jest też ich kolejność. Dla 
montażystów już teraz bardzo 
istotne są braki takich elem en­
tów jak wymienione- już wydmu 
chy zaworów' bezpieczeństwa, ża­
luzje do świetlików, komora w y­
lotowa z kotła, a przede wszyst­
kim walczak ssący, którego brak 
hamuje montaż regeneracji w y­
sokoprężnej, nie mówiąc o po­
destach. Niezbędne jest również 
przyspieszenie dostawy silników  
do wody p.poż. — dotychczas 
korzysta się z instalacji bloków  
200 MW. Walczak ssący i komo­
ra wylotowa czekają zresztą go­
towe na transport. Sądzimy, że 
dotrą do Kozienic w  najbliż­
szych dniach.

Wmczenie aktów nominacyjnych
brązow e — B arbara  Chodkow- 
ska, M arian Górecki i dyr. S te­
fan  P adrak . Odznaki X X -lecia 
TK K F otrzym ali dyr. dyr.: A n­
drzej Bartoszewicz i Tadeusz 
Wiśniewski.

W „Energomontażu” nom inacje 
otrzym ali A leksander Slażyński, 
Ryszard Borkowski, Jan  M azur, 
Jan  Sądej, M ieczysław Zuber, 
Jan  Fila, Roman Kopacz, Jerzy  
M arcinkowski, S tanisław  M azur.

M edale Za Zasługi dla Obron­
ności Kraju otrzym ali dy rek to r 
E lektrow ni „Kozienice” Adam  
Biały i specja lista  d/s wojsko­
wych i obronności cyw ilnej R a j­
m und Jankow ski, zaś załoga e- 
lek trow ni o trzym ała dyplom  za 
w ybitne osiągnięcia w w ypełn ia­
niu obowiązków obrony cyw ilnej.

w blokach 
IX i X  

b ę d z i e  
c i e p ł o ?
Na placu budowy już jesień. 

Coraz chłodniejsze dni przypomi­
nają o zabezpieczeniu obiektów  
przed niską temperaturą. W tym  
celu pokrywane są ostatnie par­
tie ścian bloku IX a tam gdzie 
jest to konieczne zakłada się po­
szycie prowizoryczne. Duże otwo 
ry okienne zamykane są płyta­
mi drewnopodobnymi, a w częś­
ci szkłem. Dokładne uszczelnie­
nie obiektu umożliwi w okresie 
największych chłodów a później 
zimą utrzymanie właściwej tem ­
peratury wnętrza. W tym celu 
montuje się około 60 nagrzewnic 
wentylatorowych. W części kotło 
wej bloku X  zamontowano ich 
17, w maszynowni 14, a w  bloku 
IX analogicznie — 11 i 14. Mon­
taż pozostałych przewidywany 
jest w  najbliższym czasie.

Do dnia 20 października pod­
łączono, sprawdzono i przygoto­
wano do eksploatacji 30 nagrzew 
nic. Rekonstruowano także sieć 
rurociągów z systemu ogrzewa­
nia, którą do tej pory wykorzy­
stywano przy kolejnych próbach 
kotła. Termin zakończenia mon­
tażu ogrzewania dla bloku 9 i 10 
upływa z dniem 15 listopada, wte 
dy to nastąpi właściwe urucho- 
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A — jak adaptacja

Dlaczego odchodzą
Problem' adaptacji spolcczno- 

-zawodowej jest doceniany w c- 
lcktrowni. Poza małymi wyjątka­
mi program ZZ ZSMI* jest trak­
towany poważnie i realizowany 
przez pracowników opiekujących 
się młodymi ludźmi. Jednak, aby 
efekt byl pełny, potrzebne jest 
zrozumienie i współdziałanie ze 
strony nowo przyjętych.

Nie będę daleki od prawdy, 
jeżeli powiem, że nasz start byl 
o wiele trudniejszy. Ci, którzy 
przetrwali trudne początki — 
zdając sobie sprawę z koniecz­
ności wykazania się najpierw do­
brą pracą — są dzisiaj ceniony­
mi fachowcami. Nowo przyjmo­
wani nic chcą czekać. Cheą za 
to pracy lekkiej, samodzielnej i 
— nic ma co ukrywać — dobrze 
płatnej! Przyszedł do mnie mło­
dy pracownik, zatrudniony przed 
dwoma tygodniami, z obiegówką 
poprzedzającą rozwiązanie umo­
wy o pracę, motywując swoją 
decyzję niskim zarobkiem (V lub 
VI grupa). Co wobec tego ma po­
wiedzieć pracownik, który zaczy 
nał przed kilku laty od grupy 
III, a w  tej chwili ma VI łub 
VII?

Nie jest rzadkim przypadkiem  
fakt, że „nowi” nie chcą wyko­
nywać prac ich zdaniem nie

związanych bezpośrednio z re­
montem lub eksploatacją, uważa­
jąc, że nie po to się uczyli by 
teraz sprzątać w ł a s n e  stano­
wisko pracy i dbać o porządek 
wokół niego. Uważają czynności 
porządkowe za ujmę i dyshonor 
dla zdobytego wykształcenia. A 
przecież k u l t u r a  pracy jest 
jednym z wykładników przydat­
ności zawodowej młodego czło­
wieka.

„Nowi” są niecierpliwi, nic po­
trafią zrozumieć, że miano fa ­
chowca zdobywa się wytrwałą  
pracą, że zależy ono nie tylko od 
wiedzy zdobytej w  szkole, ale 
przede wszystkim od praktyki, że 
do tej dochodzi się poznając po­
szczególne szczeble wtajem nicze­
nia od prac najprostszych, ogól­
nych do ścisłego wyspecjalizowa­
nia i wreszcie że, na to, by po­
wierzono młodemu pracowniko­
wi pracę w  brygadzie remonto­
wej muszą istnieć gwarancje, że 
jest to człowiek odpowiedzialny 
za to co robi, musi znać robotę 
1 wykonywać ją bardzo dobrze. 
Liczą się więc ‘w y t r w a ł o ś ć ,  
j a k o ś ć  i d o ś w i a d c z e n i e  
z a w o d o w e .  Zdobycie ich nie 
przychodzi łatwo i z pewnością 
nie jest osiągalne w ciągu... 
dwóch tygodni.

Krzysztof Bachan

N a nich można liczyć

P a w e ł K ib ilsk i
Praca w  elek trow ni jest jego 

pierwszą  pracą w życiu. Mimo, 
że m a dopiero 25 lat, na leży do 
grona osób, które były  prawie 
°d początku  budow y zakładu  
w  jego załodze. Zaczynał pracę 
w 1972 r. po skończeniu Zasad­
niczej S zko ły  E nergetycznej przy  
ZEOW. Paweł K IB IL S K I jest 
pracow nikiem  oddziału turb ino­
wego w  pionie rem ontów . Człon­
kiem  organizacji m łodzieżow ej 
został w  1969 r. W elektrow ni 
od. początku  swojego za tru d n ie­
nia należał do kola ZM S w  re­
montach. Z okresu  pracy w  tym  
kole, na jbardziej u tkw iła  m u  
w pamięci rozbiórka starych pa­
rowozów adaptow anych jako  
kotłow nie dla I-go etapu, a po 
ruszeniu I-go b loku  ju ż  niepo­
trzebnych. Była to praca społecz­
na zakrojona na szeroką skalę  
{ w ykonyw ana  z  w ielką  ochotą 
i zaangażowaniem .

W bieżącym  roku, w  sierpniu, 
Został w ybrany przew odniczącym

nowopow stałego koła w  oddziale 
turbinow ym . Nowe koło m a bar­
dzo interesujący i rozległy pro­
gram  pracy. L icznie brało udział 
w  jesiennych w ykopkach . C ie­
kaw ą in ic ja tyw ą Pawła i jego 
kola jest próba założenia sporto­
w ej sekcji strzeleckiej. Mimo 
istniejących trudności ma ona 
szanse na pow stanie i dzia ła l­
ność.

A ktua ln ie  Paweł w raz z kołem  
pragnie w prow adzić w  życie  
projekt założenia M łodzieżow ej 
B rygady Pracy Socjalistycznej. 
T rw a ju ż  zestaw ianie sk ładu  tej 
grupy i n iebaw em  zacznie ona 
pracę. Paweł K ibilski w praw dzie  
zdobyw a dopiero szerokie doś­
wiadczenie organizacyjne, lecz 
dotychczasowe poczynania jego 
i kola które prowadzi, pozw alają  
na w yrażenie nadziei że będzie 
to prężna i w ysoko ceniona  
w  zakładzie kom órka  m łodzie­
żowa.

Młodzieżowe śpiewanie
19 bm. odbył się w  Pionkach  

H M łodzieżowy Przegląd Pio- 
Senki. Sufyces kozien ickiej ek ipy  
^ z y w is ty .  Ju ry  w  składzie: 
l en ryk  Gawin, Jerzy Lechow icz, 

Anna K ilińska, w yłoniło  laurea- 
,w : duet D.omu K u ltu ry  w  K o­

r n ic a c h  (Grażyna K ibil i K a­
s y n a  A dam czyk) otrzym ał 
. hngrodę i ty m  sam ym  prawo  
o reprezentowania rejonu na  

nrtffOjędzie w ojew ódzkim , k tó ry  
oędzie się 11 grudnia br. w  Ra- 

7 h 'ltU; ^ ru lRe m iejsce przyznano  
. l9niewowi Przerw ie z  B rzeź­

nicy a w yróżnienie K rzyszto fow i 
. narczykow i z  Z SE w  K ozie­

nicach.
s obserw ow aliśm y w y-
c ćpających, na sćeąie Robotni- 
u c Z ° t 0 śr?dka K u ltu ry  ko lejnych  

estników  przeglądu i ich arty-
sm utne ■ produkcje , doszliśm y do 
Wa n<f i  konk lu zji, że m łodzieżo- 
C-’t>r?l0senka t0 stare przeboje  
rui? n nVch Gitar, W aweli, M a­
ci zah i ° W*cz’ A n n V Jantar itp.

0rakło autorów  z  praw dziw ie

młodzieżowego repertuaru. Za­
brakło naszym  zdaniem  piosenek, 
których  autoram i byliby m łodzi 
ludzie z am atorskiego ruchu  
artystycznego. B yły  ty lko  dw ie  
interesujące próby, m. in. sw oje 
u tw ory przedstaw ił K rzyszto f 
L enarczyk z Z SE. W ielu  w y k o ­
nawców sprawiało w rażenie jak  
gdyby bawili się w  m ałe „estra- 
dow anie”, zresztą w  oparciu
0 nienajlepsze wzorce.

P rzypuszczam , że z P ionek w y ­
jechalibyśm y z  głow am i jeszcze 
bardziej opuszczonym i, gdyby nie 
spraw na organizacja przeglądu
1 jego duże tem po. Pośpiech byl 
tu  niezbędny, jak  rów nież po­
trzebny je st działaczom  i op ieku­
nom  m łodzieżow ej ku ltu ry , 
k tó rzy  m uszą długo i  cierpliw ie

. tłum aczyć m łodym  w ykonaw com , 
że piosenka m łodzieżow a pozo­
staje (szczególnie w  ruchu  am a­
torskim ) jeśli stanow i w y tw ór  
auten tyczn ie własny.

(SGS)

Pomysł do podchwycenia
W H alle — NRD odbyły się 

w dniach 17.09 do 21.09 br. XXI 
Targi Młodych M istrzów  Ju tra . 
Okazję do zapoznania się z p ro ­
gram em  im prezy i je j przebie­
giem m iał Jacek  W einberger — 
wiceprzewodniczący ZZ ZSMP w  
naszej elektrow ni. W yraża on du 
że uznanie dla bardzo ciekaw e­
go pomysłu i sposobu zorganizo­
w ania targów . Im preza ta  pom y­
ślana jest jako  konfron tacja  mło 
dzieży o zainteresow aniach tech ­
nicznych z w ielkim  przem ysłem . 
Jako  wystawcy prezentujący swo 
je p ro jek ty  i w ykonane pro to ty ­
py, w ystępują uczniowie szkół 
podstawowych i średnich, którzy 
p racu ją  nad  swoimi pomysłami 
w  pracow niach kół zaintereso­
wań i pracow niach szkolnych. 
Młodzi ludzie zaczynają od za­
proponow ania nowego rozw iąza­
nia zabaw ki elektronicznej p rze­
chodząc do propozycji z dziedzi­
ny całego praw ie nowoczesnego 
przem ysłu z ciężkim  włącznie. 
U rządzenia proponow ane przez 
młodych techników  bardzo czę­
sto  ch arak te ry zu ją  się o ryg inal­
nością i możliwością zastosowa­
nia w bardzo w ąskich i ścisłych 
specjalnościach przem ysłowych. 
N ajciekaw szą rzeczą w ynikającą

z im prezy jest fa k t że p rzed­
staw iciele zakładów  pracy  k u p u ­
ją  pom ysły i u rządzenia z m y­
ślą o w drożeniu ich do p ro d u k ­
cji, bardzo pow ażnie trak tu jąc  
swoich młodych partnerów . Oczy 
wiście zakupione pomysły i p ro ­
jek ty  owocują odpow iednim  w y­
nagrodzeniem  dla autorów . Tak 
więc naszym  zachodnim  sąsia­
dom udało się połączyć dziecię­
cą zabaw ę i m ajsterkow anie 
z pow staw aniem  u swoich, czasa­
mi bardzo m łodych obyw ateli ini 
c jatyw y technicznej jeszcze w o- 
kresie kiedy perspektyw a pracy 
zawodowej je s t-d la  nich odległa. 
Wczesne uk ierunkow anie zain te­
resow ań i w idziane przez m ło­
dych efek ty  sw ojej pracy, są na 
pew no bardzo w artościow ym  zja­
w iskiem  w  pracy  pedagogicznej 
i późniejszej polityce kadrow ej 
gospodarki NRD.

W naszym  k ra ju  m am y w praw  
dzie pódobne im prezy jak  choć­
by T urn ie j Młodych M istrzów 
Techniki lecz oddziaływ anie tej 
im prezy ogranicza się w  zasadzie 
do młodzieży pracu jącej już za­
wodowo. Niem iecki pom ysł ma 
więc szansę w prow adzenia w  ży 
cie n a  naszym  rodzim ym  gruncie.

Z pomocą rolnikom
D nia 13 października dw udzie­

s to  osobowa g rupa  zatesem pow - 
ców z elektrow ni uczestniczyła 
w  akcji zbieram y „plony jesieni”, 
pom agając gospodarzowi K. Le- 
ontowiczowi z Garbaitki-Latindska 
w  w ykopkach.

IRracę w ykonali szybko i sp ra  w ­
nie,^ zdobyw ając sobie w dzięcz­
ność i uznanie gospodarza, k tó ­
rem u s tan  zdrow ia n ie  pozwolił 
n a  sam odzielną pracę. N ie bez

znaczenia by ł także fak t, że po­
goda by ła piękna, hum ory do­
skonałe, a gospodarze mili. 
W szystko to  sp rzy ja ło  pracy, 
czyniąc ją  także przy jem ną.

Po w ykopkach  odbyła się od 
razu degustacja — ziem niaki zo­
stały  upieczone w  ognisku 
(oczywiście — nie wszystkie!).

iW akc ji zbieram y „plony j e ­
sien i” m łodzież przepracowała- 
100 roboczogodzin.

Przy pracy
i  .

Czekając na Charona
Biada temu ze starożytnych Greków, który nie zabrałby 

w ostatnią wędrówkę obola dla mitycznego przewoźnika 
Charona. Nad Styksem sprawa była prosta — do przepra­
wy potrzebny był tylko pieniążek. Nad Wisłą nawet duże 
pieniądze nie wystarczą.

O przepraw ie prom ow ej przez 
Wisłę na trasie  A ntoniów ka- 
-Sw ierże pisaliśm y już n ie jednor 
kro tn ie — to z optym izm em  i 
nadzieją, to  znów w  m inorowym  
tonie. D okum enty dotyczące tej 
spraw y w ażą już parę k ilog ra­
mów. Zważymy je dokładnie w 
chwili u ruchom ienia prom u, co 
jednak  chyba szybko n ie n a s tą ­
pi. Nie u lega w ątpliw ości d la  n i­
kogo, d e  uruchom ienie przepraw y 
jest konieczne ze względów eko­

nomicznych i bezpieczeństw a. W 
grę wchodzi także wydłużenie 
godzin wypoczynku po  pracy. Ma 
to dla pracow ników  istotne zna­
czenie skoro teraz za przewóz r a ­
chityczną łódką decydują się p ła  
cić każdorazow o po  50 zł.

Elektrownia jako inwestor za­
stępczy zleciła do wykonania 
przyczółki i drogi dojazdowe. Za 
kupiła też sprzęt pływający, m.in. 
ostatnio drugi holownik mający 
zagwarantować stałą pracę pro-

i Fakir 
i wydarzenia 

informacje

♦
*
♦
♦
♦
♦
♦

i

W dniach 15—16 w rześ­
n ia  br. Zarząd Główny 
ZSM P podsum ow ał w spół­
zaw odnictw o U m acniajm y 
powszechną obronność k ra ­
ju, w  w yniku którego 
ZM -G ZSM P w  K ozieni­
cach został w yróżniony dy ­
plom em  uznania oraz nagro  
dą w  wysokości 5000 zł.

W yróżnienie to  zaw dzię­
czam y ZSM P-owcom z 
OHP w  Kozienicach i 
Świerżach, k tó rzy  z dużym 
zaangażow aniem  propagują 
wśród młodzieży sporty  o- 
bronne.

—oOo-—
29 w rześnia br. odbyła 

się inauguracja  roku szko­
leniowego ZSM P, w  k tó re j 
wzięli udział przedstaw icie­
le ZW ZSM P oraz w ładz 
polityczno-adm inistracyj­
nych m iasta  i gm iny K o­
zienice.
. Szkoleniem obję ty  został 

przede w szystkim  aktyw  
kierow niczy naszej o rgan i­
zacji.

W ykład inauguracy jny  
na tem at 35-lecia W ojska 
Polskiego w ygłosił ppłk. 
rezerw y M arian Sokołow­
ski.

—oOol—
W zw iązku z odejściem  

z OHP kol. Janusza Gajów 
n ika — dotychczasowego 
przewodniczącego koła 
ZSMP przy 33-7 OHP w 
Św ierżach G órnych zm ienił 
się sk ład  zarządu koła.

Przew odniczącym  kola 
został kol. K azim ierz Bich- 
ta, skarbnik iem  Witold 
Drewnik.

Nowo w ybranym  kolegom 
życzymy sam ych sukcesów.

♦
♦
♦
♦

Sztandar
d t a

koła
Koło ZSM P przy ZSZ w K o­

zienicach liczy 400 członków. Do­
tychczasowa jego działalność zo- 
sała oceniona bardzo wysoko 
przez ZW ZSMP. Jest to n a j­
prężniejsze i najlep iej p racujące 
kolo w  województwie.

Doceniając te osiągnięcia Ko* 
m itet F undacji Sztandaru  posta­
nowił nadać organizacji szkolnej 
sz tan d ar ZSMP.

N adanie Sztandaru  będzie do­
niosłym  w ydarzeniem  dla całej 
organizacji ZSM P n a  terenie 
m iasta i gm iny Kozienice. D late­
go też cala młodzież zrzeszona 
w ZSM P poprzez w ypracow yw a 
nie środków  powinna tem u kołu 
pomóc w  realizacji, tak  am bitne 
go zam ierzenia.

mu, nawet w  razie awarii. Te­
raz kolej na działalność użytków  
nika — Rejon Dróg -Publicznych 
w Zwoleniu. Właściwy gospodarz 
nie kwapi się jednak do przy­
jęcia inwestycji, stawia wciąż no 
we wymagania. /

Ż ądania w  spraw ie zakupu dru 
giego holow nika i uzupełnienia 
oprzyrządow ania staw iane na 
spotkaniu w  dniu 1.08 br. zosta­
ły zaspokojone przez E lek trow ­
nię. Potem  nastąp iła  w ym iana 
szeregu teleksów  w  spraw ie ko­
lejnego spotkania, wyznaczano 
term in  kolejno n a  18, 21 i 22 
sierpnia. Ten ostatn i został do­
trzym any. W dniu 22.08.78 r. 
prom  przewiózł w raz z uczest­
nikam i narady  pierw szego pasa­
żera. N iem łody już mieszkaniec 
A ntoniów ki cieszył się jak dziec 
ko. W yrażał radość z u ruchom ie­
nia prom u. M ówił o oczekiwaniu 
na przepraw ę mieszkańców nad- 
DOKONCZENIE NA STR. 4
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11 G ie łda Racjonalizatorów
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ku racjonalizatorskiego. Kryteria 
ocen uwzględniały też czy pro­
jekt może być zastosowany w  
naszej elektrowni, czy nadaje się 
do rozpowszechnienia bądź w y­
maga opracowania dodatkowych 
danych techniczno-ekonomicz­
nych.

Autorzy pozytywnie ocenionych 
pomysłów na miejscu pobierali

pełne wynagrodzenie, lub zalicz­
kę — w przypadku konieczności 
określenia efektów ekonomicz­
nych w  późniejszym terminie.

Pierwszą wypłatę podjął m e­
chanik obwodowy wydziału na- 
węglania STEFAN WIĄCEK. Je 
go wniosek dotyczył budowy sta­
nowiska rozładowczego dla cys­
tern mazutowych produkcji ru­
muńskiej. Ostatnio Polska zaku-

N n s z  p a t r o n a t - B o g u c i n

W odpowiedzi na kiytykp?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
lerm inie  do 30.06.1978 r. w strzym ując 
w tym  czasie wydaw anie tego aso r­
tym en tu  prefab rykatów  do w łasnych 
przedsiębiorstw . Po tym  term inie mia 
la być w strzym ana blokada w yda­
w ania p refab rykatów  dla przedsię­
biorstw  podległych KZB.

„B eton-S tal” n ie odebrał w usta lo­
nym  term in ie  w szystkich p re fab ry ­
katów . O dbierał Je jeszcze w lipcu, 
sierpniu  i w I dekadzie września, ale 
już bez p raw a pierw szeństw a.-

W/g in form acji uzyskanej w TKB 
w Stalow ej Woli wszystkie zam ó­
wione p re fab ry k a ty  zostały odebra­
ne przez „B eton-S tal” , a  mimo tego 
w ystąpił b rak  k ilkunastu  elem entów  
ściennych n a  budynku  socjalnym .

B rak ten  mógł być spowodowany 
niepraw idłow ym  zam ówieniem  lub 
zniszczeniem  p refab rykatów  na bu­
dowie.

W celu zakończenia te j zabawy 
zgodnie z poleceniem  D yrektora 
KZB, Inw estor pow iadom ił „Beton- 
-S ta l” w dniu 11.09.1978 r. telexem  
n r 299, aby niezwłocznie zlożyl do­
datkow e zam ówienie n a  b raku jące 
p re fab ry k a ty , k tó re  TKB w S talo­
wej Woli w ykona niezwłocznie.

Jak  z powyższego w ynika, in fo r­
m acja w tym  zakresie udzielona zo­
sta ła  przez nieodpow iedzialnego p ra ­
cow nika „B eton-S talu” .

Zadziw iający jest rów nież fak t, że 
R edaktor a rty k u łu  nie pofatygow ał 
się, aby sprawdzić wym yślone h isto ­
rie  przez udzielającego inform ację.

Ponadto Inw estor m a dosyć k ło­
potów z w łasnym i dostaw cam i i nic 
będzie w przyszłości przypom inał 
w ykonaw cy o jego obowiązkach.

Do pozostałych spraw  poruszonych 
w arty k u le  nic wypow iadam  się, 
gdyż odpow iadają faktycznem u sta ­
now i n a  Budowie.

Uważam za słuszne, aby powyższe 
sprostow anie zostało opublikow ane w 
W aszej Gazecie.

Podobnie i K ieleckie Z jedno­
czenie Budow nictw a w  piśm ie z 
dnia 26 w rześnia zarzuca nam  dy 
letanctw o, a  naszym  inform ato­
rom  tendencyjność i b rak  p raw ­
domówności. I tak  dow iadujem y 
się, że w szystko co zostało zro­
bione przez zjednoczenie w  sp ra ­
wie prefabrykatów  było w yni­
kiem  jego dobrej woli, zaś Be-

Radioaktywne
elektrownie

Nowoczesna elektrow nia  o m o­
cy 300 MW opalana w ęglem , w y ­
tw arza  ok. 500 ton  popiołów za ­
w ierających rad ioaktyw ny ołów  
210 i rad 226. Jak  podaje F ede­
ralny Zakład  F izyko-T echn iczny  
w  B ru n szw iku  (RFN), w  porów ­
naniu  z  ilościami radioaktyw nego  
jodu  131 em itowanego przez  
elektrow nię jądrow ą, zagrożenie 
radioaktyw nością w  pobliżu  e lek ­
trow ni w ęglow ej je s t stukro tn ie  
w yższe.

B U D U J E M Y ! !
e l e k t r o w n i e
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ton-Stal, n ie  tylko, że nie w yka­
zuje dobrej woli ale jeszcze na 
dodatek nie realizu je swoich obo­
wiązków generalnego w ykonaw ­
cy. Dla załagodzenia KZB ape­
lu je do redakcji aby pom ogła w  
zmobilizowaniu „B eton-S talu” do 
efektyw niejszej pracy a zamiesz­
czając kry tyczne o  nim  uw agi o- 
p iera ła  się n a  rzetelnej In fo r­
macji. Poniew aż tak ie  w łaśnie 
założenia m a  nasz patronat, a 
rzetelności inform ow ania czytel­
ników  sta ram y  się zawsze prze­
strzegać ty m  razem  powołam y się 
na pism o producenta p re fab ry ­
katów  — Tarnobrzeskiego K om ­
binatu  Budowlanego ze Stalowej 
Woli z dn ia 20 w rześnia tar. (dla 
w yjaśnienia — pismo dyr. Bal- 
m asa nosi tą  sam ą datę), w  k tó ­
rym  czytam y, że zam ówienie z 
dnia 1 czerw ca b r. n a  dostaw ę 
167 sztuk p refabrykatów  8 typów  
potw ierdzone zostało n a  I II  i IV 
kw arta ł b r. Do dn ia  w ysłania pis 
ma B eton-S tal odebrał w łasnym  
transportem  124 elem enty a  po­
zostałą ilość kom binat w yprodu­
ku je  w  IV kw. br.

Tyle wyjaśnień krytykowanych 
przedsiębiorstw. Wynika z nich, 
że jednak dyletanctwo nie nam  
należy zarzucać, a jeżeli jest to 
za mocne określenie — w  sto­
sunku do KB i KZB — to jed­
nak właśnie te przedsiębiorstwa 
usiłowały nas wypuścić w  przy­
słowiowe maliny.

Wątpliwości nie ulega nato­
miast fakt, że KZB i KB podej­
mują w iele interwencji w spra­
wie dostaw materiałów i urzą­
dzeń. Wynika to jednak z zu­
pełnie innych przyczyn, niż te 
na jakie powołują się. W skró­
cie przypominamy, że sedno spra 
wy tkwi we wprowadzeniu bu­
dowy fabryki domów dopiero do 
planu tego roku i w przejęciu 
jej przez „Beton-Stal” od 1 stycz­
nia br. co uniemożliwiło general­
nemu wykonawcy złożenie zamó­
wień na I półrocze i utrudniło 
— na II półrocze. Czy wobec te ­
go generalny wykonawca kryje 
się za tak doskonałym parawa- 
nikiem? Z pełną odpowiedzial­
nością mogę stwierdzić, że — nie! 
Więcej nawet wykazuje w iele  
dobrej woli, chociaż jest ona nie 
co innego rodzaju niż deklaracja 
bez pokrycia. „Beton-Stal” do­
starczył z własnych zasobów 77 
szt. płyt panwiowych, 38 szt. płyt 
ściennych, 118 szt. ścian POFF-1, 
21 szt. dźwigarów dachowych i 
13 szt. belek podwalinowych, nie 
licząc elem entów żelbetowych wy 
konanych we własnym zakładzie 
prefabrykacji. I jeszcze spravva 
kruszywa, na którego złą jakość 
narzeka kierownictwo budowy. 
Mimo interwencji inwestora (ano 
właśnie!) n iewiele się zmienia za­
równo w  ilości, jak i w  jakości 
dostarczanego kruszywa, dlatego 
też „Beton-Stal” uzupełnia stan 
posiadania Bogucina własnymi 
zasobami. Jeżeli brakuje teraz 
odpowiedniego kruszywa to 
strach pomyśleć, co będzie k ie­
dy ruszy bogucińska fabryka i 
tego materiału potrzeba będzie o 
w iele w ięcej i lepszej jakości?

Na zakończenie dodam tylko, 
że na ostatniej radzie budowy 
(18 października br.) ponownie 
wyniknęła sprawa niezwykle że­
nująca — inwestor nie podpisał 
umowy z Beton-Stałem na pro­
wadzenie budowy fabryki FD-6 
w Bogucinie. Komentarz chyba 
jest zbyteczny?!

piła większą ilość tego typu w a­
gonów. Cysterny, ze względu na 
usytuowanie (pod cysterną pio­
nowo) sprawiają duży kłopot przy 
rozładunku na naszych stanowis­
kach (przystosowanych do cys­
tern z króćcami poziomymi bocz 
nymi).

Efekty ekonomiczne projektu 
Stefana Wiącka nic są wielkie 
— oszczędność odzieży roboczej. 
Projekt jest jednak bardzo war­
tościowy z punktu widzenia bhp. 
Zastosowanie wyelim inuje niebez 
picczeństwo poparzenia przy pod 
pinaniu węża rozładowczego, po­
ślizgi i upadki związane z w y­
lewaniem się oleju na rampę, 
wpłynie na poprawę czystości sta 
nowisk rozładowczych.

Na giełdzie rozpatrzono 44 
wnioski, 6 z nich skierowano do 
komisji zakładowej. Wypłaty do­
konane w czasie trwania giełdy 
Sięgnęły 90 000 zł.

Najaktywniejszymi z racjona­
lizatorów okazali się JAN JU­
REK — elektromonter maszyn 
wirujących i st. mistrz WIESŁAW 
SZELIGA. Ich wnioski usprawnią 
i skrócą czas remontu transfor­
matora blokowego, umożliwią pro 
wadzenie szeregu prac bez od­
stawiania urządzeń, jak w  przy­
padku wymiany oleju, wpłyną 
na poprawę stanu bhp.

Co dzień ułatwia sobie pracę 
brygada elektromechaników wraz 
z mistrzem JANEM PEWNIA­
KIEM. Ich rozwiązania to kopal 
nia pomysłów racjonalizatorskich. 
Mistrz o giełdzie dowiedział się 
poprzedniego dnia — zdążyli przy 
gotować dokumentację dla 4 
wniosków.

W założeniach organizacyjnych 
giełd liczy się nie projekt, lecz 
sam pomysł. Pomysły powinny 
być kierowane tylko do wylicze­
nia efektów — nie do komisji za 
kładowej. Takiego zdania jest 
przedstawiciel KTiR z ZEOW.

Sami organizatorzy przyznają, 
że nie w pełni dopisała propa­
ganda — stąd mniejsza ilość zgło 
szonych wniosków niż w roku u- 
biegłym, chociaż nic bez znacze­
nia jest fakt, że ubiegłoroczna 
impreza była pierwszą po pięciu 
latach.

Wśród racjonalizatorów zabra­
kło pań. Czyżby nic nie miały 
do usprawnienia w  swej pracy?

Wszystkie projekty zaakcepto­
wane na giełdzie zostaną wdro­
żone do końca bieżącego roku.' 
Nie ulega wątpliwości, że z du­
żą korzyścią dla elektrowni. Zlc 
cenią warsztatowe członkowie ko 
misji wypisywali od ręki.

—oOo—

Czy w blokach 
I X  i X

będzie ciepło?
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Prace przy montażu sieci cie­
płowniczej w  budynku IX  i X 
prowadzi LPiP, Elektrobudowa 
zakłada skrzynki sterownicze i 
podłącza je do rozdzielni w  bu­
dynku głównym. Termokor zaś 
przygotowuje izolację kolektorów  
i rurociągów narażonych na szczc 
gólną utratę ciepła. Nagrzewnice 
ustawiane będą zależnie od po­
trzeb i możliwości tzn. w m iej­
scach najbardziej narażonych na 
chłody i tam gdzie ustawienie 
1,5-tonowego urządzenia nic bę­
dzie przeszkadzało w montażu.

W listopadzie giełdę projektów  
wynalazczych organizuje dział 
techniczny i ZKTiU „Energomon 
tażu”. Zainteresowani proszeni są 
o kontakt z doradcą technicznym  
WZB-Kozicnicc Andrzejem Zby- 
szyńskim (tel. 25-64).

Szkło plus beton
W P aństw ow ym  Insty tucie  

Szk ła  w  końcow ej jazie  badań 
znajduje się now y m ateria ł bu ­
dow lany  — szkłobeton. Na oko 
n iczym  n ie różni się od zw ykłego  
betonu. Dopiero próby w ykazu ją  
jego znacznie w iększą  trwałość 
i odporność na uderzenia. S p e­
cjaliści przepowiadają m u  w ielką

przyszłość. Z  pow odzeniem  może 
zostać zastosow any do budow y  
w ew nętrznych  ścian budynków , 
rozm aitych zb iorników , kanałów  
i budynków  rolniczych. O bliczo­
no, że  zastępując n im  częściowo 
konstrukc je  że lbetow e zm nie jszy  
się zużycie stali o ok. 10 proc., 
co da roczny e jek t 6 tys. ton.

Pomimo zabezpieczenia obiek­
tów z zewnątrz i włączenia na­
grzewnic ciepłownicy nie uzys­
kają zadowalającego efektu gfza" 
nia o ile bramy wjazdowe a tak­
że inne otwory nie będą zamy­
kane. W związku z tym posta­
nowiono zastosować kurtynę ter­
miczną, którą utworzą dwie na­
grzewnice, wentylatorowe usta­
wione symetrycznie przy każdej 
bramie wjazdowej. Są obawy, żc 
zbyt długi okres otwarcia bram, 
szczególnie podczas przetaczania 
platform transportowych, będzie 
doprowadzać do wyziębienia o- 
bicktu. Nagrzewnice całego bu­
dynku, o ile jest szczelny, zdołają 
utrzymać stalą temperaturę ty l­
ko przez 8 minut. Jeśli brania 
będzie otwarta dłużej, powstałe 
przeciągi obniżą temperaturę bar 
dzo szybko.

Już teraz trzeba podjąć działa­
nie, które sprawy powyższe u- 
normują a tym samym zapobieg 
ną wszelkim ubytkom ciepła. 
Jedna nagrzewnica zużywa tonę 
pary na godzinę, a dla ogrzewa­
nia bloku IX i X w  tym samym 
czasie dostarczyć jej trzeba... 60 
ton.

Przed „Tygodniem P C K “

Zostań honorowym awcą
Do K lubu Honorowych Daw­

ców K rw i, działającego przy E- 
lek trow ni należą pracow nicy wie 
lu kozienickich zakładów. Z elek 
trow ni w  k lu b ie  zrzeszone jest 
32 osoby, chociaż honorowych 
dawców jest w zakładzie w ięcej. 
Ja k  tłum aczyć to, że nie wszys­
cy należą do k lubu? B rakiem  
czasu n a  w ypełnienie dek laracji? 
Nieznajomością zasad działalnoś­
ci? Słabą k lubow ą propagandą?

N a wszelki w ypadek przypom ­
nijm y, że aby być członkiem  
klubu HDK należy w ypełnić de­
k larację i system atycznie, p rzy­
najm niej d w a razy w  roku, od ­
dać krew .

W śród członków  k lubu  są już 
rekordziści — posiadacze odznak 
ZASŁUŻONY HONOROWY DAW 
CA KRW I. O dznaka jest tró jstop  
niowa. Złotą o trzym ują ci, k tó ­

rzy bank k rw i wzbogacili o 600 
m l tego cennego leku. Dawno 
już otrzym ali ją : -GRZEGORZ 
M IKOSZ — daw ca 9 590 ml krw i. 
ANDRZEJ BYZDRA — 8 870 ml. 
RYSZARD GRĄDZIEL — 8 000 
ml i HENRYK GIZA — 7 580 
ml. W roku  bieżącym  w śród k lu ­
bowiczów po raz pierwszy zna­
lazły się panie: ZOFIA SKO­
WROŃSKA i ALINA GIZA.

K lub n ie m a w łasnych fu n d u ­
szy, zarząd  db a  jednak  o to, aby 
członkowie m ieli sa tysfakcję z 
przynależności do organizacji. 
P rzyznaw ane odznaczenia są w rę 
czane uroczyście n a  im prezach 
organizow anych z okazji „Tygod 
łiia PC K ”. Członkowie k lubu  w 
bieżącym  roku m ieli możność u- 
czestaiczyć w  czterodniow ej w y­
cieczce w  Bieszczady. W czasie 
wycieczki do W arszawy zwiedzi­

li„  m in .  CENTRUM ZDROWIA 
DZIECKA, oddając d ła  potrzeb 
pom nika-szpitala 4 450 m l krwi- 
Podobna im preza jest zaplanowa 
na na styczeń przyszłego roku — 
z okazji inauguracji obchodów 
M iędzynarodowego Roku Dziec­
ka. In icjatyw a -godna jest upow ­
szechnienia w  szerszym gronie, n 

D zięki pomocy R ady Zakłado­
w ej w  przyszłym  roku, w yłącz­
nie d la  członków klubu, zosta­
nie zorganizow ana wycieczka za­
graniczna. W szystkich niezrzeszo 
nych daw ców  i ty ch  k tórzy  zde­
cydow ali się nim i zostać zachę­
cam y do skontak tow ania się z za 
rządem , k tórem u przewodniczy 
ANDRZEJ BYZDRA. W szelkich 
inform acji udziela ją  członkowie 
klubu, pełn iący dyżury  w  pok. 

hotelu  „Energetyk” w  każdą
środę od 17.00 do 19.00.

gol.

Czekając na Charona
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w iślańskich wiosek. P ostaw ił na 
w et kom isję w  kłopotliw ej sy ­
tuacji chcąc w ręczyć 100-złoto- 
wy banknot. P rzedstaw icieli RDP 
entuzjazm em  jednak  n ie zaraził. 
W w yniku  spo tkan ia  spisano n o ­
tatkę, zaw ierającą ko le jne  żąda­
nia dyrekcji rejonu.

P u n k ty  „A” dotyczyły usun ię­
cia u sterek  n a  prom ie, „B” prac 
rem ontow ych p rzy  holow niku. E- 
lek trow nia zastosow ała się do 
wskazówek. P race  w ykonane, z 
jednym  w yjątk iem  — m alow anie 
prom u. N ie w iadom o dlaczego 
RDP jest w  tym  przypadku n ie­
ubłagany. P rom  by ł m alow any 
w  tym  roku  n a  wiosnę. Teraz 
w ystępują duże trudności w  n a ­
byciu farby . Z resztą elektrow nia 
jest w  stan ie  zobowiązać się do 
w ykonania te j p racy  wioąną.

N ajw iększe w ym agania rejonu  
drogowego dotyczą sam ej p rze­

praw y. Dotyczą ośw ietlenia toru  
wodnego i stałego u trzym ania 
odpow iedniej jego głębokości, bu 
dowy schroniska d la załogi i do­
zorcy, m agazynów, w iaty  d la  p a ­
sażerów  i... partycypacji w  kosz­
tach u trzym ania przepraw y oraz 
przydziału co najm nie j sześciu 
m ieszkań d la  załogi.

W ychodząc z założenia, że in ­
w estycja jest zakończona i roz­
liczona elek trow nia nie w yrazi­
ła zgody n a  realizację p unk tu  
„C” we w łasnym  zakresie, Robo­
ty dodatkow e, zgodnie z w ym a­
ganiam i żeglugi pow inien w yko­
nać użytkow nik, elek trow nia prze 
każe n a  ten cel fundusze z u - 
działu III etapu. O swoim  sta ­
nowisku • „Kozienice” pow iadom i­
ły w icew ojew odę radom skiego 
Eugeniusza Jędrzejew skiego  z 
prośbą o ib terw encję . W  dw a dni 
później nadeszło pism o D yrekcji 
Okręgowych Dróg Publicznych w

K ielcach in form ujące iż DODP 
podtrzym uje stanow isko jednost 
ki w  Zwoleniu.

(W najbliższym  czasie m a się 
odbyć ko le jna narada . A póki co 
załoga oczekuje bezskutecznie na 
uruchom ienie przepraw y, a sprzęt 
nie niszczeje ty lko  dzięki zało­
dze k ap itana  K osidły z P u ław ­
skiego Przedsiębiorstw a Budow­
nictw a W odnego, k tó ra  w y ją tk o ­
wo się o niego troszczy.

Inspek to r nadzoru  w odnego e- 
lek trow ni k tó ry  zajm uje się prze 
kazaniem  przepraw y inż. A n­
drzej S zpak tw ierdzi, że przez 
ten prom  nigdy n ie uda m u się 
utyć. P racow nicy nadzoru  w od­
nego m ają  pow ażny zakres ro ­
bót n a  budow ie III  etapu. W śród 
poważnych zadań prom  zajm uje 
stanowczo zbyt dużo czasu i to  
— przypom nijm y — od 6 lat. Do 
kolejnego jubileuszu obrad już 
w cale niedaleko.,/


